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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 10. Stycznia.

N*. Pan Cesarsko - Rossyjskiemu P u łk ow n i­
k o w i i H ig e l .  Adjutaritowi, K r u s e n s t e r n ,  
order Orła cz er w o n e g o  3. klassy dar raczył.

W yjechał: J W ,  ( 'enerał p iechoty oraz ko­
menderujący Generał V. korpusu armii, G r o ł -  
r a a n ,  do 1 oznama.

W iadomości zagraniczne,
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 3 Stycznia.
Bząd ogłasza następującą telegraficzna de- 

peszę z Marsylii z dnia 3 l .  .Grudnia: « Dzisiaj 
l a"  hP / i d °  1u ,or ,u  zaanibarkowano: 324
S &  ! k i » >  w . , - d l ipułku l in io w eg o ,  150 inżyn ierów  i 106 
artylerzystów , ogółem  m  l j zi. UbeCnję
f °  °* ‘a'"'ch " ^ k a c h  w  Algierze, w y s ła n o  tam 10,660 w ojska .« ° J

W  M o n i t e u r  p a r i s i e n  czytam y: „One-  
gdaj dnia 1. ' tyczn  a o 5. rano, nagle 6 łach­
manami okrytych osób obstąpiło żołnierza na 
Boulevard de 1’hospital na straży stojącego, 
należącego do 4go pułku lin iow ego . Szytd-

w acłi  na w e z w a n ie  s w o j e :  «kto tam?" został 
natychmiast przez 3 z tych osób z przodu na­
padnięty, podczas kiedy drugie 3 z tyłu nań 
nacierały; jeden u ch w y c ił  go za gaydzieł a 
drudzy rzucili się na jego tornister. Ż o ł n i e r z  
( n a z y w a  się Josep h )  dzielny stawiał opór. 
C hociaż za gardziel u c h w y c o n y ,  tak iż krzy­
czeć nie m óg ł ,  potrafił jednak jednego * tycli 
ludzi bagnetem zranić; tego towarzysze jego 
odprow adzili ,  zaś inni ciągle żołnierza t r z y ­
mali. Nareszcie u w o ln iw sz y  się od nich, za­
w o ła ł :  «do b ro n i!« ( id y  żołnierze z o d w a -  
chu wystąpili,  ujrzał jak te trzy osoby do ba­
riery uciekały; żołnierze za nimi w  pogoń się 
puścili ,  nie mogli ich jednak d op ędz ić*

Bada muniripalria miasta Paryża nie chce  
podobno ponieść ko»ztów na pogrzeb  A rc y ­
biskupa paryskiego. —  J o u r n a l  d e  P a r i s  
m ocno je.-t oburzony takow em  Wzbranianiem  
się i powiada między inriem i: „C zyliż  zapo­
m niano, źe ślepa w śc iek ło ść  u w ied zion ego  
ludu w ypędziła  X.ędza Quelena z arcybisku­
piego pałacu P I ałac ten należał w p r a w d z ie  
do miasta, lecz m e m iano bynajmnić praw a  
do wypędzania  go  z riieg o ,  nie d aw szy  m u  
innego. Ale p rzyp u ściw szy  n a w e t ,  ze m ie ­
szkańcy Paryża mieli p raw o  do t e g o ,  czyliż 
zapom nieli ,  £e jU(j książki, sprzęty i rzeczy  
Arcybiskupie złupił ,  zapalił, w  w o d ę  poyyrzu-
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cat i poniszczył?  — Czyliź zapom niano, ze 
w śr ó d  tych zaburzeń zginęło także 2 '3 ,000 fr., 
które kilkoma dniami w p ie r w  za sprzedane 
dobra w p ły n ę ły ,  i które n ie b y ły  w łasnością  
Arcybiskupa, tylko brata jego? —  C zyż nie 
w ia d o m o ,  że X. Quelen przez to podupadł i 
zubożał, i ze mirno to nigdy nie żądał w y n a ­
grodzenia, do którego go p ra w o  u pow ażnia ło?  
A  przez w d z ięczn ość  za to wspania łom yślne  
zrzeczenie się p raw a , któreby nie mało bud­
ż e to w i  komunalnemu było  ciężaru przyczyni­
ło ,  Rada municypalna nie chce ponieść ko­
sz tó w  pogrzebu! Praw o to służy w a m ,  po  
w iad ac ie ;  ale w  takim razie pow róćc ie  także 
rodzinie Arcybiskupa o w e  213,000 Ir. utraco­
nych w  czasie zaburzeń, a la chętnie koszta 
pogrzebu poniesie. U czyńcie  to ,  aby nie 
p o w ied z ia n o ,  że Arcybiskup paryski po d w u -  
dziestoletriiem urzędow aniu  po złupieniu i 
zburzeniu dom u , w ystaw ion ego  przez w ie l ­
kiego Maurycego S u l l e g ó  dla sw y ch  następ­
c ó w ,  przy starej katedrze, n a w e t  tyle nie 
zo s ta w ił ,  iżby go tak p o c h o w a n o ,  jak na 
Xięcia francuzkiego kościoła przestoi.  U c z y ń ­
cie to ,  m ę ż o w ie  rady muriicypalnćj paryskiej, 
bo municypalność ta odziedziczyła w ie lk ie  do­
bra, jakierni pobożność łrancuzkich B aron ów  
i K r ó ló w  kościół uposażyła. Uczyńcie to, 
ażeby nie p o w ie d z ia n o , że w  tym  samym  
Cz.asie, w  który-m K r ó l  F r a n c u z ó w  w z n o w i ł  
z n o w u  dla w n u k a  sw e g o  tytuł Hrabi Pary 
s k ie g o , na szali sp raw ied liw ości  miejskiej 
m iecz Hrabiego pastorał kapłaństw przew aża!  
U czyńcie to; bo jeżeli nie uczyn ic ie ,  sieroty 
z cza só w  cholery od dom u do domu chodzić  
będ ą ,  żebrząc na pogrzeb tego , który za ży­
cia s w e g o  ich był o cem. "

Q u o t i d i e n n e  w  nas tępu jący  w y r a ż a  się 
sposób wz g lę dn ie  od by tyc h  w  Izbach w y ­
b o r ó w ;  „ C o  znaczy obran ie  P re ze se m  P. 
S a u z e t?  Ja k ie  p r zy w ią z a ć  mo żn a  s t a n o w c z e  
znaczen ie  do w y b o r u  PP .  C a l m o n ,  G an n e ro n ,  
Jaq uem i r io t  i M a r t i n ?  Na to nikt  z p e w n o ś c i ą  
o d p o w i e d z i e ć  nie może ,  K tó r e  s t r o n n ic tw o  
pop i e ra ło  w y b ó r  P.  Sauze t?  Ż a d n e ;  ale p r a ­
w i e  wszys tk ie  go p rzy ję ły ,  gdyż każde p o w ą t  
p i e w a l o ,  czy będz ie  w  stanic u t r zymania  
s w e g o  w ł a ś c i w e g o  kandydata-  P. Sauzet  z a ­
t e m  w y b r a n y  został  w  skutek po s ta nowien ia ,  
nie  w y b o r u .  W y b ó r  jego w  pol i tyczriem 
znaczeniu  ma  w a r t o ś ć  przeczenia .  P. C a lm o n  
m a  w  ręku  los i szczęście um ia r k o w a n y ch .  
B y w a  on n iezmienn ie  rok  w  ro k  p ie rw s z y m  
W i ce p re ze se m  ob ie rany ;  a jego p a r l a m e n t o w e  
p o s t ę p o w a n i e  nie za że n o w ał o  jeszcze żadnego 
s t r o n n i c t w a ,  ani p rzeszkodz i ło k iedy s p o k o j ­
n e m u  s p o c z y n k o w i  jakiego d e p u t o w a n e g o  
lub też Minis tra.  W i ęc e j  nie  m a  już  nic

0 n iem do powiedzen ia .  D w i e  koferye p r z y ­
znają się do PP .  ( i a n n n e r o n  i J nq u e m in o t  le­
w e g o  środka i ( . amar i lk i ;  ale w ł a s n y m  s i lom 
z os ta w io n e ,  nie by łyb y  nigdy s w o ic h  ka n d y ­
d a t ó w  u t r zy m ał y  Lecz któż im p r zyszed ł  
w  p o m o c ,  aby tych d w ó c h  P a n ó w  u t r zym ać?  
W  ty m  w  zgiędzie mn ie ma nia  są podzielone .  
T o  tylko p e w n a ,  że w  ty-m chaosie zdań Mi- 
n i s t e ry um  w c a le  riic p rze waż a .  Nie w s p o ­
m i n a m y  o P.  Ma r t in ,  który będ ą c  Mini st r em,  
nie r e p r e z e n t o w a ł  żadnego  pa r l am er i to we g o  
zdan ia ;  a k tó ry ,  od  czasu jak Mini s t r em już 
nie jest,  po do b n ie ż  nie r ep rez en tu je  żadnego  
pa r l a mer i t owe go  zdania.  Ws zys tk i e  zresztą 
im io na ,  wyc iągn ię te  z u r n y  w y b o r c z ć i ,  są d o ­
w o d y  w a h a n i a  się Izb Inne s t r on n ic tw a  
P a r l a m e n t u  giną p rzy  in n y c h ,  p rze z  ma łość
1 słabość sw o ję . “

W e d ł u g  s p r a w o z d a n ia  czytanego  n ie d a w n o  
w  Akademii  m o r a l n y ch  umie ję tności  w  Pary żu, 
l iczba os ób ,  k tó r e  w  stolicy F ra nc y  i żyją z o- 
sz uk ańs tw a  i o h y d n y c h  za r o b k ó w ’ ftia 63,000 
w y n os ić .

Z d n i a  4. S t y c z n i a .
K ró l  Kap i tu le  me t ropo l i t a lne j  12,000 frank,  

na  pog rzeb  zm ar ł ego  A rc y b i s k up a  p rzesłać  
r aczył .

W  ciągu dnia w cz o ra j s z eg o  rozeszła się p o ­
głoska ,  że ch o r o b a  gardła Xięcia Nemursk iego  
g r o ź n y  p i z y b i a t a  c na r a k t e r .  a k  l iczno w  
Tui l l eryach  w cz ora j  zg r o m a d z o n e  t o w a r z y ­
s tw o  wieści  tej najlepiej k ł a m s t w o  zadaje.

S to so w n ie  do u p o w sz e ch n io n e j  pogłoski ,  
M e h m e d  Ali już od  d a w n e g o  czasu sekre tne  
zapomóżk i  od Fra ricvi p ob ie ra ,  a to w  skutek 
o św ia d cz en ia  s w e g o ,  że k o s z t ó w  do u t r z y ­
mania  flotty ot tomańskiej  p o t r z e b n y c h ,  sarn 
ponos ić  nie jest w  s t anie ,  że w i ę c  w  n iedo­
statku w spa rc i a  m ó gł by  być w p r a w i o n y  
w  kon ieczność  czynienia koricessyi ,  r ó w n i e  
p r z e c iw n y c h  in te ressom F ran cy i  jak jego 
w ła sn y m .

D z i e n n i k  s p o r ć w  w  o b sz e r n y m  arty ­
kule dla nauki c z y te ln ik ó w  s w o i c h  szczegóły
0 mieszkańcach i położen iu  C h i w y  zamieści ł
1 nas tępu ące dołączył  u w a g i : »Taki  to w i ę c  
n a r ó d ,  k tó rem u Ross)  a w o j n ę  w y p o w i a d a ,  
aby  pomśc ić  się k r z y w d ,  z a p e w n e  uzasadn io­
nyc h  P o n i e w a ż  w sze lako  Kossya już od 
dlu/ .szego czasu s p r a w i e d l i w e  mia ła  p rzyczy.  
n y  do  skargi ,  n i echaj  w i ę c  n am  d o m n i e m y ­
w a ć  się p o z w o l i ,  że pod  tą w y p r a w ą  pol i ty­
czne pobudk i  się ukr ywa ją .  My p rzyna jmnie j  
z naszej  strony- r o z u m i e m y ,  że w o j n ę  tę w  
t y m  przed s ię wz ię t o  celu,  aby  w p ł y w  moralny,  
p r ze z  Anglią w  skutek zajęcia Kabulu nabyty,  
nie iako z r ó w n o w a ż y ć .  Ja k oż  w  istocie r z ą d  
per ski  w y p a d k u  tego  tak dalece się obayyiał,
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że w'T. 1834. p rzebyw ający w  obozie Abbasa 
M irzy Pan Frasser nieirial do więzienia w t r ą ­
cony nie został, ponieważ się rozeszła pogło­
ska, że armia angielska przez Indus się pize- 
p raw iła ,  aby szacha szudsza wynieść z n o w u  
na tron Afghariistanu. Rossyi inusi w ięc  o to 
chodzić , aby i ona z swej strony dała d o w o ­
dy siły, jeżeli w p ły w u  sw ego w  Teheranie 
postradać nie chce; zaś podbicie o w ych  tak 
groźnych pokoleń C h iw y  w yborn ieb y  się na 
to  przydało , aby w  oczach bersów  pow agę 
Rossyi ustalić. Ale czyż może Rossya istotnie 
w o jn ę  z C h iw ą  p row adzić?  T o  jeszcze pyta­
niem. Pan M u ra w ie w ,  w  r. 1819. z missyą 
do Chana C h iw y  w y p raw io n y ,  w y lą d o w a ł  
nad brzegami morza Kaspijskiego na czele 
1500 żołnierzy, a pow róc iw szy  miał tylko 
przy  sobie ledw o  400 ludzi, schorzałych, w y ­
głodniałych, znędzniałych — chociaż żadnej 
nie stoczyli utarczki. Droga ta w ięc  nie jest 
ła tw ą  do przebycia a w iadom ości,  stósowriie 
do ktdvyi h Generał Perowski z O renburga 
miał w yruszyć , donoszą nam równocześnie , 
że w y p ra w a  inną się puści drogą, Nie chce­
m y dzisiaj w  dokładniejszy w chodzić  rozbiór 
nadzwy czajnych t rudnośc i , z któremi w y p r a ­
w a  ta już od samej granicy rossyjskiej, t. j. od 
O renburga  aż do północnych  granic C h iw y 
walczyć musi; odsyłamy te o soby , które 
przedm iot ten bardziej interessuje, do dzieła 
Barona M eyendorła i do szacownego r o s y j ­
skiego dzieł* „Opisanie K irgizów  Kaissaków", 
k tóre P. Lharriere  w łaśn ie  teraz na język frari- 
cuzki tłumaczy. Zresztą zwracam y jednak 
uw agę  dzienników  niem ieck ich , w ed le  któ­
rych  Generał Perowski z wojskiem sw em  w  
G rudniu  w  pochód się miał udać', na tę oko­
liczność, że w  tej porze roku cala równina, 
przez którą wojsko rossyjskie przechodzić 
musiało, zapew ne już na kilka stóp śniegiem 
okryta byla .(?) Pytaniem w ięc  jaszcze wiel- 
kiern, czy się w ojsko jakie rzeczywiście  r u ­
szyło."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Stycznia.

Niesie pogłoska, iż wielkiej jeszcze ulega 
w ą tp l iw o śc i ,  czy druga missya Pana Brun- 
n o w  do Londynu do stanówczego d o p ro w a ­
dzi rezultatu. K u r y e r  u w aża ,  że co się t y ­
cze wnioski ' Rossyi dozwolenia  flołlom an ­
gielskim i francuskim  wpłyriienia do m orza 
M a rm o ra ,  pod w zględem  liczby ok rę tów , 
k tórym Dardanele p rzebyw ać  ma być d o zw o -  
lonem , i pod w zględem  slacyi, które  na m o ­
rzu  Ś ródziem nćm  zajmować m ają , oraz pod 
w zg lędem  innych szczegółów tyle  P. Brun- 
n o w  czyni zarzu tów  i excepcyi, ze załatw ie­
nie aprawy Bóg w ie  kiedy ? nastąpi. Chociaż

albow iem  Rossya co do zasady traktatu 
z C hunkiar-  >keiessi się zrzeka, jednak pod 
podanemi w arunkam i Anglia i Franeya z skut­
k ó w ,  przez zrzeczenie to sp raw ionych , ża­
dnej korzyści odnosićby nie mogły. In n ą ,  je­
szcze większą trudnością jest przywilej, który 
Rossya sobie zastrzega, wysłania 50,000 w o j­
ska do Syryi, aby postępom Baszy Egiptu 
z tej s trony tamę położyć. Lord  Palmerston 
uznał w p raw d z ie  i przyjąć chciał tę p ropo- 
zycyę, ale kolledzy jego temu się oparli a tak 
w  o w y m  już i tak różnorodnym  gabinecie an­
gielskim n o w e  nastąpiło rozdwojenie. Zda­
niem K u r y e r a  naw et w  tym razie, gdyby 
zdanie Lorda Palmerstona w  gabinecie zw y- 
c ięz tw o  odnieść m iało , jednak Parlam ent 
p rzec iw  temu się oświadczy.

Na pakiebocie S e a g u l l ,  przybył były B ra­
zylijski Minister S karbu , Pau Candido Bab- 
tista, m ianow any  Posłem do Rossyi, Ma on 
mieć upow ażnienie  do układania się o pożyczkę 
dla sw ego R ządu ; głoszą także, iż przybył 
w  celu przy wiedzenia do skutku małżeństwa 
najstarszej siostry Cesarza Brazylii z jakimś 
Xięcietn Europejskim. Przybył podobnież 
Hrabia Nej syn Marszalka i a t t a c h e  przy 
poselstwie francuskiem w  Rio-Janeiro.

Lord Jo h n  Russel w y d a ł  do ministeryalnyeh 
cz łonków  izby niższej okólnik w  którym  
w z y w a  ich , aby znajdowali się w  izbie zaraz 
przy zagajeniu posiedzeń, poniew aż w  parla­
mencie już w  dniach pierwszych w ażne  spra­
w y  przypadną, a przeto obecność ich bardzo 
potrzebną będzie. Z tego okazuje się , że lu­
bo Lord  John  Russel wydział sp raw  w e w n ę ­
trznych  na wydział osad zamienił, zatrzyma 
wszelako minisleryalny kierunek izby rnzszej.

Z d n i a  4 S t y c z n i a .
Stosow nie do pogłoski, K ró low a natych­

miast po ślubie z małżonkiem sw o im  do W ind­
soru się uda, aby tam p ierw sze miesiące za- 
m ęścia sw e g o  na ustroniu przepędzić.

W ieść  o od w ołan iu  Posła angielskiego  
w  Konstantynopolu, Lorda l orisonby, G l o b e  
dzisiejszy za bezzasadną ogłasza. «Lord Pon- 
soriby ( p o w ia d a  ten dziennik) posiada zda­
niem naszem nieograniczone zaułanie rządu a 
przez zręczne postępowanie sw oje w  p ełn ie­
niu uciążliwych p ow in n ości  w śród  trudnych  
nader okoliczności n ajw iększe sobie rządu  
s w e g o  zjednał za d ow olen ie .«

H i s z p a n i a .
Z Ma d r y t u . ,  dn. 25. Grudnia.

W  E c o  d e l  C o m e r c i o  czytam y: "M ini­
strow ie nie w ied zą , czy sw e  w ydziały za­
trzymać mają, lub nie. Twierdzą, że się chcą 
usunąć, przekonani, że sięwdłużćj utrzymać 
nie m ogą, ale że Jovella»iśk* m ocno na nich
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nalegają, aby tego nie czynili, gdyż przpz to 
by t polityczny ich stronnictwa mocno byłby 
zagrożony. Inni tw ierdzą ,  że M inistrowie już 
się do dymissyi podali, ale K ró low a jeszcze 
jej nie przyjęła. My, znający dokładnie tok 
rzeczy, tw ierdz im y, źe M inistrowie na prze­
korę całemu światu  i z własriein niebezpie­
czeństw em  w ydziały  sw e  zatrzymają.

Z S a r a g o s s y ,  dn. 24. Grudnia 
Dnia 19. m. b. dow ódzca  karolistowski Bos­

que uderzył na w ieś Ginebrosa, został w sze­
lako z wielką stratą odparty.

K om endant tutejszei gw ardyi narodow ej 
W imieniu tego korpusu w ydał  pismo do Xię- 
cia W ito ry i ,  winszuiąc mu w ynurzonych  w  
piśmie Pu łkow nika  L i  na j e  zdań W  odpo 
w iedzi Pułkownika w yrażo n o ,  że pismo Ko 
m endanta  Nięcia bardzo zadowolnilo  i że o- 
awiadczenia korpusu gw’ardyi zupełnie p o ­
dziela; oraz w yraża  Xiążę największe usza­
now anie  i podziw ienie  dla gw ardyi narodo­
w e j ,  następczyni walecznych o b rońców  Sa­
ragossy.

N i e ni c y.
Z n a d  M e n u ,  dnia 26. Grudnia.

(G az .  Kolońs.') — Gazety franeuzkie osta- 
tniemi czasy o J. C. W. W . Xięciu Następcy 
tronu Kossyjskiego i o stosunkach jego z W . 
Xią£ęcym Darmstarkim d w o rem  t a k i c h  udzie­
lały w iadom ości, które z p raw d z iw em  roz­
w ijan iem  się tych stosunków  bynajmniej się 
nie zgadzają. Lhociaź oczekiwane już w  cią­
gu miesiąca bieżącego odw iedziny  nie nastą­
pią, dow iedziano się jednak po wyjeździe 
Pana B ru n n o w  do Londynu z pew nego źró­
dła, że W .  \ i ą ż ę  ku końcowi Lutego albo na 
początku Marca do Darmstadtu przybędzie. 
Jakoż z tem  się też zgadzają pew ne  okoliczno­
ści, które zaiste nie są przypadkowe. Prócz 
w spom nianych  już przygotow ań na rezyden- 
cyonalnym zamku na przyjęcie dostomego go­
śc ia , zw racam y uw agę  i na tę okoliczność, 
że właściciel hotelu «pod w inogronem «, gdzie 
W .  Xiążę z orszakiem sw oim  dawnićj mie­
szkał, z daw aniem  ba ló w  sw oich przedpła- 
tnych bardzo się k w ap i ,  aby aż do Stycznia 
jpad całym domem sw oim  m ógł dysponować. 
W  tym  nadzwyczajnym  pośpiechu upatruią 
w p ły w  wyższego rozkazu i w y p ro w ad za ją  
stąd w niosek , źe W . Xiąźę w kró tce  D arm ­
stadt obecnością swoją uszczęśliwi.

W ł o c h y .
Z W e n e c y i ,  dn. 27. Grudnia.

Gazeta w’enecka donosi co następuje o w y ­
lew ie  w ó d ,  jaki w  tym miesiącu miasto tu­
tejsze i pograniczny ląd stały nawiedził:  .W y ­
darzyło  się, źe r kfłlice aż dotąd  od na jw yż­

szych w y le w ó w  zabezpieczone, i na kilka mil 
od brzegu morskiego odda one, tą razą zalane 
zostały i na 15 stóp, a n aw e t  więcej w o d ą  
pokryte były. Właściciele i parobcy, pracu­
jący w śró d  największej ulewy na i u trzym a­
niem uszkodzonych grobel, zagrożeni byli z 
tylu walami wrody i częścią na czółnach, czę­
ścią także w  niedostatku tychże w  p ływ aniu  
ocalenia swego szukać musieli. Innych na po- 
L c h  w ały  morskie zaskoczyły; inni nareszcie, 
będący właśnie  w  domach w odą oblanych, 
spiesznie takow e opuszczać musieli, bo się 
wszystkie cząstkowo albo całkiem pozapada- 
dy. Do tego przyłączyły się bystre prądy 
w o d y  i o rkan , które z sobą stosy drzewa, 
dachy z dom ów , suknie, sprzęty, zboża i by­
dło różnego rodzaju unosiły i pochłaniały. — 
Ludzie różnego wieku i płci, p raw ie  całkiem 
odzieży pozbaw ieni, w  ucieczce ocalenia szu­
kali. W gminie bf. Nicolo rodzina jedna, z ło­
żona z o i c a ,  matki i dwunastoletniej córki, 
pozbawiona wszelkich środków  do tcalenia 
siebie, pod gruzami mieszkania swego grób 
znalazła. Z  większą nierównie odwagą o- 
puszcza ojciec jeden z dw o m a małemi dzieć­
mi i brzemienną żoną zagrożony dom i po­
w ierza  się w śró d  ciemności nocnych wątłćj 
łódzce, i tułając się przez całe pięć godzin po 
p o w i e r z c h n i  m orza, dustaie s i ę  do jednego 
domu, ale niestety dzieci w  skutek doznanych 
t ru d ó w  i zimna juz nie żyły, a żona nazajutrz 
n ieżywe powiła  dziecię. Prócz tych ofiar i 
matki z dwojgiem dzieci, w ydoby to  jeszcze 
jedno ciało zatonionej osoby. — W iele  osób, 
których mieszkań w y le w  ten nie dosięgnął, 
dow iod ły  w 'e l k|ej litości, przyjmuiąc do do­
m ó w  sw oich nieszczęśliwych współbraci. — 
Inni przeciwnie udawali się z własriem nie­
bezpieczeństwem  na zagrożone miejsca, u- 
dzielając pomocy i zasiłków, dostarczanych 
przez J. <J. W. Arcyxięcia W icekróla  i w ielu  
p ry w atn y ch  osób.

G a 1 i c y  a
Sądzimy, piszą w  Gazecie L w ow sk ie j ,  iż 

nie od rzeczy będzie, zw rócić  uwagę pu­
bliczności na obrazy naszego wielce utalen­
tow anego malarza pana Jabłońskiego, z w ła ­
szcza, iż tenże pod ten raz zaimuje się malo­
w an iem  czterech wielkich ob razów  dla ko­
ścioła w  '-uczawie Kompozycya w  nich 
jest wzniosła i jenijalna, rysunek doskonały, 
a koloryt pełen życia ; nie za długo dokładnićj 
o tem  nadmienimy.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 18. Grudnia.
( i  ostrzegacz austr\acki. )  — Dnią 15. b. m. 

o godz. 7 w ieczorem  w y b u ch ł  ogień na Perze



n a p r z e c i w  wn i j śc ia  do  spalonego mieszkania 
Posła  angielskiego.  C z y n ne  zabiegi w l a d / y ,  
zajętej  gaszen iem tyle do kaz a ły , ze się ogień 
b a r d z o  me szerzy ł ,  i że w  ciągo ca łych  4ch  
godz in  srożenia się tego ż y w i o ł u ,  tylko 6 d o ­
m ó w  spłonęło.

iNader g w a ł t o w n e  bur ze ,  p a n u ą c e  w  ciągu 
osta tnich  d w ó c h  tygodni ,  w  skutek k t ó r ych  
na  samej p rzest rzeni  międz y  W a r n ą  a tutejszą 
stolicą 60 o k r ę t ó w  zatopi ło się .  p rzyczyn i ły  
się do  rozs ie wan ia  ro zmai tych  pog łosek o lo­
sie zna jdujących się w ó w c z a s  na m o r z u  C zar -  
n ć m  s t a tk ó w  p a r o w y c h ,  k tó re  jednak ca łk iem 
bezzasadne  były", gdy nie tylko o b y d w a  okręty’

Ea r o w e  T o w a r z y s t w a  żeglugi p a r o w e )  na 
lunaju » \ i ą ż ę  Klem ens  M e t t e rn ic h  i Cr es ­

ce n t "  dnia 15. bież mies.  do por tu  tute jszego 
szczęś l iwie z a w i n ę ł y , ale także i t urecki  sta­
tek p a r o w y ,  |uż za zgub iony  po cz y ta n y ,  tutaj  
n i e d a w n o  po w ró c i ł .  F ra ncu zk i  statek p a r o ­
w y  „Ve loc e ,  “ na k tó rym się Hrab ia  S e rc ey  
( p r z e z n a c z o n y  do T e h e r a n u  Poseł  Francuzki) 
g s w o i m  orszakiem zna |dovva ł ,  musiał  całą 
g w a ł t o w n o ś ć  bu rzy  w y t r z y m a ć ,  a u t r ac iw szy  
wszys tkie  p rzyczep ione  do  niego statki  i bę ­
dąc  u s z k od zo n ym ,  musiał  w  porcie S y n o p y  
p rzy tu ł ku  szukać,  skąd j ednak  poźriiei pod ług  
p e w n y c h  w iad om oś c i  do T r a p e z u n tu  przybył .

(L ipska Gaz. poiv.sz.) — Lista n o w y c h  mia ­
n o w a ć  , p o d a w a n a  z w y k l e  na końcu u r oczy­
stości Ba j ramu do w ia d o m o śc i  publ icznćj ,  tak 
n a z w a n y  P e w d s c h i t h a t , jeszcze nie wyszła .  
T y m '  zasem każdy z wie lką  w y g l ą d a  cieka­
w o ś c i ą  tych  m i a n o w a ń ,  gdy p o w s z e c h n i e  
g łoszą ,  że n a w e t  pomiędzy  na jw y żs zy mi  u- 
r zęd mka in i  wie lkie  zajną zmiany,  ac zko lwi ek  
pog*oski t a k o w e  całkiem są bezzasadne .  — 
Admira ł  S t o p f o r d , stojący ciągle jeszcze zf lot -  
tą  angielską pod  W u r l ą ,  w y - ł a ł  kilka s t a tkó w  
p o d  Dardane l le s  lecz ludność tu te jsza,  tak 
turecka ,  jak i ł r anko  ska,  już do  tego s topnia 
p rz y z w y c z a i ł a  się do takich b e z o w o c n y c h  
k r o k ó w ,  że ani  s t a tkom ty m  żadnej  w ażno śc i  
nie p r zyzna ie ,  ani też o b a w y  żadnej  z tego 
w z g l ę d u  nie czuje. — C o  się za ła twien ia  p y ­
t ania w sc ho d n ie g o  dotyczy,  nie mo ż na  w  tej  
c h w d i  p ow ie d z ie ć ,  żeby to  na  k rok dalej p o ­
stąpi ło.  T y m c z a s e m  zaś w ył ą c z n i e  tu  tylko 
p r a w i e  r o z m a w i a j ą  o r a p o r c i e ,  w r ę c z o n y m  
s u ł t a n o w i  p r ze z  d ra g o m a n a  K a p u da na  Baszy,  
O r m i a n i n a ,  nazw isk ie m Aved ika ,  o uk ładach  
z a w a r t y c h  między  A d m ir a ł em  tu rec k im i Iran- 
cuzkim,  p r zed  odp łyn ie n iem p ie rws ze go  z nich 
do  Alesandryi .  J ednakże  aż do  u r z ę d o w e g o  
doniesienia nie można b e z w a r u n k o w o  w i e ­
rzy ć  wszy s tk im  w  tej m ie rze  r o z s i e w a n y m  
p o g ło sk om ,  p o d łu g  k tó ry ch  uk ład y  o w e  tego 
mia ły  być  ro d za ju ,  że w p ł y w o w i  f rancuzkie-

mti  na W s ch od z ie  na z a w s z e  śmier t e lny  cios 
zadać mogą.

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 7- Grudnia .

(Journal di Smyrnę.') -  Poufn icy  Wicekróla 
rozs iewa ją  teraz pog łoskę ,  że n o w ą  uzbrajają 
a rmią  tu recką,  aby łb r a h i m a  Baszę zaczepić.  
Choc iaż  to fałszeni ,  ci j e d n ak ,  k tórzy  ch a r a ­
k te r  Mchmeda  Alego i pol i tykę jego znają,  po 
s t ę p o w a n i u  t emu p e w n e  przyp iszą znaczenie,  
k iedy W i ce k ró l  tego za p o zó r  dla uzbrajań  
s w o i c h  w  Egipc ie  i Syryi  używa .  W ś r ó d  t a­
kich okol iczności  o p o w ro c ie  flotty tureckićj  
do  Kons tan tyno po la  arii myśleć,  o w s z e m ,  n ie ­
z a w o d n ą ,  że M e hm ed  Ali na w io sn ę  jej nie 
wypuśęi .  Z resz tą  osada turecka ba rdzo  zn ie­
chę con a  a py ta n ie m jeszc ze , co nas tąpi ,  skoro 
się d o w i e ,  że tu  dłużej  jeszcze w s t r z y m a n ą  
zostanie.

A m e r y k  a.
Pisma  angielskie donoszą z M o n te w id e o  

p od  d n i em  29. W r z e ś n i a :  » W o js ko  a rgen tyń­
skie i s t ronn icy  w y g n a n e g o  p r ez yde n ta  U ru ­
g w a j u ,  k tó rzy  pod  Laval lem w  targnęli  w  o- 
b r ęb  tej Rzeczypospo l i t e j ,  stoją o 40 leguas od 
M o n te w id eo .  P o w ó d z c a  fraricuzkićj eskadry 
blokac)  jnej L eb l anc ,  posia ł  do M o n te w id e o  
500 f rancuzk  ch żo łnierzy  od maryn ark i  i p o d ­
dał  ich pod  rozka zy  p rezyd en ta  Ribeiry,« 

Pomien ione  pisma donoszą  z V'alparoizo pod 
d n i em  1. W r z e ś n i a :  C h i l i | c z y k o w i e , którzy 
P e ru  zw y c i ęz k o  za jm uj ą ,  w s t r z y m u j ą  się 
w p r a w d z i e  od wsze lkie j  g w a ł t o w n o ś c i ;  p o ­
k on an y  lud życzy sobie j ednak  p o w r o t u  w y ­
gnanego  p r o tek t o ra  P e ru  i Bo l iw i i ,  icnerała 
Santa  C r u z ,  który t e raz  samotn ie  i nieznanie 
W G uay aq u i l  żyje.*

Rozmaite wiadomości.
Z W a r s z a w y .  — Z  począ tk iem r o k u  t e ­

raźniejszego wy ch od z ić  będzie p i smo ze sz y to ­
w e  p o d  ty tu łe m ;  „Przeglądy W a rs za ws k i .  
L itera tury' ,  Hisloryi ,  P o d r ó ż y ,  Statystyki 
i Rozmaitości .  —  W y s o k o  cen ione  w  ca łym 
l i terackim świecie  P rzeg lądy  (les r evues )  f r a n - ‘ 
cuzsk i ,  angielski ,  p o w s z e c h n y ,  d w ó c h  ś w i a ­
t ó w  i t- p- będą  w z o r e m  a n a w e t  w  części '  
p om oc ą  dla P rzeglądu W a r s z a w s k i e g o ,  k tó ry 
jednakże o b o k  obz na jomien ia  czy te ln i ków  
z celniejszemi t w o r a m i  l i t e ra tu ry  Europejskięj , '  
t rosk l iwie  s ta rać się będz ie  umieszczać ar ty -  
k ó ł y , do tyczące r ze czy  k r a j o w y c h  i don ies ie ­
nia o dzie ł ach  n o w o  w y sz ł y c h  w  języku p o l ­
sk im ,  o ra z  p r z e d m io ty  całą s ło wiańszczyznę  
obchodzące .  Ażeby  zaś obok nauk i  by ła  
i rozrywka, umieszczane  będą  po w ieś c i  o ry-
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ginalne i tłumaczone z now ych  celniejszych 
pisarzy. — F orm at będzie w  See. D ruk czy­
sty , u a r m o n t  m n i e j s z y ,  papier welinow y. 
— Każdy , zeszyt składać się będzie najmniej 
Z 80 stronnic czyli z 5j arkuszy.

Z e  L w o w a  — W W iedniu  u Solingera 
kończy się właśnie druk „Praktycznej grama­
tyki języka łraricuzkiego", przez Kaspra llircla  
dla N iem ców  napisanej, a przez J. J .  Szcze-

fłapskiego, nauczyciela polskiego języka przy 
wowskich szkołach realnych, w edług  p rze­

robienia Orela z wydania najlepszego dla P o ­
laków  przełożonej. Zw race iny  uw agę sza­
n o w ne j publiczności na tę najlepszy podobno 
gramatykę francuzkiego języka, a lbow iem  
o owe) zachwalonej i bardzo w ziętej grama- 
tvce Noela i Chapsala powiadają w y d a w c y

gramatyki akedemii francuzkiej: „Nie trudrio- 
y  nam było wykazać przeszło ośmdziesiąt 

p raw ide ł  niezupełnych lub też fałszywych 
(takie jest zdanie samej akademii); a blizko 
trzydzieści w  b re w  przeciw nych praw id łom  
ułożonym przez ten najwyższy trybunał.“ 
Nakladnik Jan  Milikowski zamyśla w krótce 
W ydać też gramatykę akademii francuzkiej 
w  języku polskim, /ako uzupełnienie ś rodków  
u ła tw ia jących  naukę francuzkiego lęzyka. — 
„Krótka nauka o chow ie  ow iec  popraw nych", 
p rzez  Konstantego Pawlikowskiego. Dziełko 
to  przez jednego z gospodarzy galicyjskich na­
p isane , zaw iera  zbaw ienne prze.-trogi dla o w -  
c z a rz ó w , jasno i trześciwie w yłożone i jest 
jedyną w  sw oim  rodzaju polską • książką. 
W y sz ło  w  pomienionejźe drukarni i sprzedaje 
się w  księgarni Milikowskiego w e  L w o w ie .

„Tygodnika ro ln iczo -p rzem ysłow ego"  Ad. 
Kasperowskiego w yszedł Ner. 52. i obejm uje; 
1) O  konsumpcyi prywatnćj. 2) Q przędze­
niu krótko porw anego  lnu na machinach. 3) 
Przepis robienia drożdży sztucznych, służących 
tak ao zacierów  kartołfowych jak zbożowych.
4) Sposób ciągłego utrzymania drożdży sztu­
cznych. 5) O  chałupach z gliny. 6) Opisanie 
rnurow anćj kufy. 7) Wiadomości czasowe.

S k u t k i  r ó ż n y c h  n a p o j ó w  — Różne 
(nocne napoje w yw iera ją  różne skutki na ciało 
ludzkie; niektóre z nich drażnią, drugie odu­
rza ją ,  inne rozweselają, a inne z n o w u  w  po- 
sępność w prow adza ją .  I tak zbyteczne uży­
w anie wina wysadza na w ie rzch  oczy i roz- 
Ićwa ciemny, do purpuru  podobny rumieniec 
na twarzy: Wódka sprawia siność i omglałość 
W oczach, spoczątku otyłość, później schud- 
m cnie ,  osępiałość. a na koniec siłę m uszku łów  
zmrejsza. Zbyteczne używanie p iw a  sprawia 
twarz żółtą i obrzękłą, rozszerza podbrzusze 
przyczynia, się do otyłości, przytem czyni 

leniwym i ruch muszkułów yy nim

utrudnia. Jedna  tylko w o d a  jest na jzd ro w ­
szym napojem!

Na ziemi d a w n i e j s z e g o  K r ó l e s t w a  
l o i s k i e g ó  w  obręb ie , jaki miało przed roz­
biorem  r. 1772. (na 12,880 mil k w ad ra to w y ch )  
żyje obecnie 2,119,000 Żydów . Z tych przy- 
pada 411,000 na teraźniejsze K rólestw o Pol- 
j  i> reszfa w  p ro w in c ja c h  polskich
do Rossy i w cie lonych , albo w  części kraju 
należącej teraz do Austryi i Pruss. Podług 
p ew nych  więc wiadomości d w ie  trzecie czę­
ści wszystkich europejskich Ż y d ó w  w  grani­
cach daw ne, Polski zamieszkuje, czyli % dna  
trzecia część wszystkich na ’ kuli ziemskie, 
znajdujących się Ż ydów . stosunek C hrze- 
sc.an w  Polsce jest ,ak 1 : 8 f , w  miastach je­
dnak w cale  inny. W Wilnie Żydy p o ło w ę  
m ieszkańców stanow ią , w  K rakow ie  trze­
cią, w  V\ arszawie i L w o w ie  czwartą , w  P o­
znaniu piątą część ludności,  po małych m ia­
steczkach Polski’ Chrześcian między Źydo- 
stwerri ledw o  widać.

1 r z y  n a j p i ę k n i e j s z e  s z a l e ,  które teraz 
l ' " U a królowej angielskiej tkają, 

będą bez wątpienia najkosztownieisze w  sw o ­
im rodzaju. Dostarczy ich ins ty tu t ociem nia­
łych w  stolicy szkockiej. T rzy  ubogie i po­
zbaw ione w zro k u  dziew czyny, zajmu ą się 
ich robotą N .e materyja, z które, są tkane, 
ale szlachetność i ludzkość monarchini zape­
w nia  im w arto ść  nieocenioną. ’ *

-u
S P R Z E D  AZ K O N IE C Z N A . 

G ł ó w n y  b ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I. 
w  P o z n a n i  u.

D obra szlacheckie w  powiecie Krobskim  
p o ło ż o n e :

C h o y n o  Igo oddziału w ra z  z wsią czyn-

T a ^ t g r . T f e n  f ’ ° S2ac0” ane na 20,208

C h o y n o  J ig o  oddziału w ra z  z wsiam i czyn- 
szow nem . L ą k I ą i K  u b  e c z k i , oszaco­
w a n e  na 25,225 ial. 15 sgr. 2 fen.;

S t w o  In o w raz  z wsiami czynszownemi 
Z i e l o n ą  w s i ą ,  W y d a w y ' ,  S i k o r z y l  
n e m ,  oszacowane na 52,099 Tal. 28 ser 
6 len. i

P o d b o r o w o ,  oszacowane na 1326 Tał, 
l b  sgr. 2 ten.,

w ed le  taxy, mogącej być przejrzanej w ra z  
z w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i w  Re- 
g istraturze, mają być

6 n i a 2. L i p c a  1 8 4 0 .  
zrana o godzinie lOtej w  miejscu zwykłem 
posiedzeń sądow em  sprzedane.

N iew iadom i z pobytu w ierzyciele realni 
/ako ło: ’



1) Anna zaślub iona H ra b in a  F lo th o w ,
2)  F ranciszka G ajew ska ,
3) A n ie la  za m ę żn a  W ę g o r z e w s k a ,
4) A loyzya zam ężna  K rz y ż a n o w sk a ,
5)  b o r o w y  W o y c ie c h  Sikorski,
6 ;  m a łż o n k o w ie  H indfle iśch ,  professyi k r a ­

w ieck ie j ,  . ,
7) w d o w a  E le o n o ra  Jasińska i córka  tć jze  

Rozal ia  Jasińska,
S) Sędzia Z iemiański W oy c ie ch  M alinow ski,
9)  F ra n c isz ek  X a w e ry  P om orsk i,  

lub sukcesso row ie  i nas tępcy p r a w a  tychże 
za p o zy w a ją  się na ta k o w y  publiczn ie .

P o z n a ń ,  dnia 30. L is topada 1839 _______
S i - K Z E D A Z  k o .m e l .z n a ! 

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­
g o s z c z y .

W ie ś  sz lachecka K a w e n c z y n  w  G nie-  
zn ińsk im  p o w iec ie  p o ło ż o n a ,  o taxow aria  są­
d o w n ie  na 5172 Ta l .  S sgr. 9 fen . ,  sp rze d an ą  
być  m a  w  te rm in ie  na

d z i e ń  2 2. L i p c a  1 8 4 0 .  r. 
z rana  o godzin ie  l i t e j  w  miejscu  naszych  p o ­
siedzeń  s ą d o w y c h  w y z n a c z o n y m .

T a x a ,  w y k a z  h y p o te cz n y  i w a ru n k i  s p r z e ­
daży p rze jrz an e  być mogą w  Registra turzc .

Z p o by tu  n ie w iad o m i w ie rzyc ie le  rea ln i :
1) b rac i a  J a n  i F r a n c i s z e k  R o t h e n b a c h :
2)  Ur. A lkan tara  za m ężna  Molska z d o m u  

L ipska ;
na ta k o w y  za p o zy w a ją  się publicznie.

W szyscy  n ieznani realn i p re te n d e n c i  w z y ­
w a ją  się p u b l iczn ie ,  ażeby  się p o d  un iknie-  
n ie m  prek luzy i  najdalej w  ty m ż e  te rm in ie
zgłosili.__________

ZA P O / . E  W  E o Y K T A L N  Y.
N a d  pozos ta łością  zm ar łego  W  dn iu  30. 

G ru d n ia  1829. w  P le sz ew ie  o b y w a te la  i k ra ­
w c a  F r y d e r y k a  H a n d k e ,  o tw o r z o n o  dziś 
p roces  sp a d k o w o - l ik w id a c y jn y .  T e r m in  do 
podan ia  w szy s tk ich  p rc tensy i w y zn a cz o n y ,  
p rzy p a d a  na

d z i e ń  1. K w i e t n i a  1 8 4 0 .  r o k u ,  
o godzinie  10. p rz e d  p o łu d n ie m  w  izbie s t ron  
tu te jszego  S ądu  p rzed  Ur. K uhriem arm  8ędzją.

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zgłosi, zostanie 
za u trącającego  p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  jakieby 
miał u z n a n y ,  i z p re łensyą  sw o ją  li do tego 
o d e s ła n y ,  coby  się po  zaspokojen iu  zg ło szo ­
nych  w ierzyc ie l i  pozostało.

P le s z e w ,  dnia 18. L is topada  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W s k u t e k  §§ I ł -  > P2. u s ta w y  w y k o n a w c z ć j  

z dnia 7. C z e rw c a  1821., jakotćż §§. ‘25. i 26. 
ro zp o rzą d zen ia  z dnia 30. C z e r w c a  1834, r., 
podp isana  K om m issya  S p ecy a ln a ,  poda jąc  ni-
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n ie ’szem  toczące się p rzed  n ią ,  a w  części do 
przy jęcia  recessu  przy g o to w a n e  już separacye, 
jako to :

A .  u r e g u lo w a n ie  s to s u n k ó w  d o m in ia lnych  
i w łośc iańsk ich  w  nas tępu  lących w ło śc ia c h :

1) w  B o b r o w n ik a c h  I.,
2) w  B o b r o w n ik a c h  II.,
3) w  B o b r o w n ik a c h  III.,
4)  w  B o r u c h o w ie ,
5) w  U o n a b o ro w ie ,
6)  w  K uźnicy  slupskićj,
7) w  Kuźnicy trzcińskićj,
8 )  w  K aliszkow icach  kaliskich,
9)  w  K oi h lo w ac h ,

10) w  Laskach.
11) w  M arczykow sk iem ,
12) w  M yśln iew ie ,
13) w  Mielencinie,
14) w  M ikorzyn ie  I.,
15) w  M ikorzyn ie  II,,
16) w  O p a to w ie ,
17) w  O l s / o w i e  I. części,
18) w  O ls z o w ie  II .  dto.
19) w  O lsz o w ie  I I I .  dto.
2 0 )  w  O sinach ,
21) w  P a rz y n o w ie ,
22) w  P rz e d b o r o w ie ,
23) w  Pom ianach ,
24) w  P rzy toczn icy ,
25) w  Rzetni,
26) w  S m ardzach ,
27) w  S w ib ie  I. części,
28) w  S w ib ie  II. d to ,
29) w  Słupi,
30) w  Szklarce  m yśln iew sk ie j ,
31) w  W y s z a n o w i e ,  i
32 )  w  W y g o d z ie  p lugaw sk ić j ;

B ,  p o d z ia ł  w sp ó ln o śc i  i separacya g r u n tó w
w  D o n a b o ro w ie ,  

w szy s tk ich  w  p o w ie c ie  O s t r z e s z o w s k i m  p o ­
łożonych ,  do  publiczne j w iadom ośc i ,  w ż y w a  
i w szys tk ich  n iezna jom ych  in te re se n tó w  tych- > 
że s e p a r a c y ó w ,  a w  szc zegó lnośc i  n ie w ia d o ­
m y c h  jej z p o b y tu  i n t e r e s e n t ó w  separacyi 
w  K uźn icy  trzc ińsk ie j,  m ia n o w ic i e ; 

a) T o m a sza  Cegłę, 
l>) J a n a  W o in i a k a ,
c) Jakoba  Pizalskiego,
d)  Błażej a P i e nd z i och ,
e) S y l w e s t r a  P i e n d z i o c h ,
/ )  K aro la  F ischer,

albo ich su k c esso ró w ,  aby się dla d o p i ln o w a ­
nia p r a w  s w o ic h  najpóźnić j w  te rm in ie  do 
w y s łu c h an ia  ich na

d z i e ń  1 6 t y  M a r c a  1 84 0 .  r .  
w y z n a c z o n y m  tu  w  O s trz e sz o w ie  w  b ió rze  
podpisanej K om m issy i  Specyalnej p r z e d p o łu ­
d n ie m  od  8, do  12. godziny  zg łosil i ,  w  p rz e -



c iw n y m  b o w ie m  raz ie  na separacyach  tych 
n a w e t  na p rzy p a d .  k p o k r z y w d z e n ia  s iebie’ 
za p rzes tać  b ęd ą  w in n i  i z ia d n e m i  exeepcya-  
m i s łuchanym i później n iebęda .

O s t r z e s z ó w ,  dn ia  16. G ru d n ia  18o9.
K r ó l .  K o  m m  i s s y  a S p e c y a l n a  p o w i a t u

O s t r z e s z o w s k i e g o .

P rz y  zam ianie w s i  K o n a r z e w a  na dobra  
Z a k r z e w o  pod  R a w ic z e m  ca ły  m ój już d o ­
b rze  znany  in w e n ta rz  dla siebie w y łąc zy łem .  
Z aw ia d o m .a tu  p rze to  s z a n o w n ą  publiczność,  
iz m ieszkanie  n n n e  o d m ie n io n e ,  i że sp rz e ­
daż i r y k ó w ,  o w ie c  i byd ła  szw ajca rsk iego  od  
dnia 15. ' t y c z n ia  b. r. te raz  w  d o b rac h  Z a ­
k r z e w i e  pod R a w ic z e m  rozp o c zn ie  się.

Z a k r z e w o ,  dnia 2. S tyczn ia  lb40.
X a w e r y  b o i a n o w s k i .

P o n ie w a ż  P an  N ieź y ch o w sk i  źle z ro z u m ia ł  
plenipo|< ncyą p rzed  W in. U rachvog lem  zdz ia­
łaną 13. L is topada 1639., p o d łu g  k tórej  by łby  
u p o w a ż n io n y  do puszczen ia  K rz y ż a n o w a  nie­
jak iem u C h ła p o w s k ie m u ,  d la te g o  się o sn o w a  
tej p le n ip o te n c j i  po  p rze t łu m a cz en iu  ta k o w e j  
do gazet podaje.

P o z n a ń ,  dnia 14) S tycznia  1840.
• X a w e r y  W i l c z y ń s k i  Z K rz y ż a n o w a .

W i e lm o ż n e m u  Jó z e fo w i  N ieźychow skfem u  
d z ied z ico w i d ó b r  ziem skich na Z iełicach, po ­
w ia tu  W ąg ro w ie ck ie g o ,  daję m n ie j s z e a /p e ł -  
n o m o c n ic tw o  w  ogólności do  p i łn o w a ru a  
p r a w  m o ic h  u w ł a d z  s ą d o w y c h  i innych. 
W  szczególności u p o w a ż n ia m  go do  zastępo­
w a n ia  m n ie  osobiście lub p rze z  u s ta n o w ić  .się 
m a jących  cum fa c ilita te  .substituendi m a n d a ta ­
ry  u s z ó w ,  w p r o e e s s a c h ,  do tyczących  się m n ie  
jako pow o d a ,  p o w o d o w a n e g o  lub  h tisdenun-
cyan ta ,  b ąd ź  że ta k o w e  już są w  b iegu  lub 
dop ie ro  w y to c z o n e  z o s tan ą ,  a to  w e d le  n a j­
obszern ie jsze j o s n o w y  d ru k o w a n e g o  p e łn o ­
m o c n i - tw a  p ro c e s so w e g o ,  odb ie ran ia  w y r o ­
k ó w ,  zak ładania  p r z e c iw  n im  s to s o w n y c h  
ś ro d k ó w  p r a w a  i ta k o w y c h  zrzekania  się. 
o f ia row an ia  i odznaczan ia  p rzy s ią g ,  ta k o w y c h  
z rzekania  się i w y k o n y w a n ia  ich na moją d u ­
sz ę ,  niemniej z a w ie ra n ia  ugód i o d w o ł y w a ­
n ia  się do w y r o k ó w  p o lu b o w n y c h ;  u p e łn o ­
m o c n ia m  nakon iec  m ojego  rze czonego  g e n e ­
ra ln e g o  m a n d a ta ry usza do  p łacenia d łu g ó w  
d o b ra  m o je  K rz y ź a n o w o  i P u c e lo w o  c ią .ą -  
cych  i zaciągania in n y c h  w  ich m ie jsce ,  ‘ró ­
w n ie  jak now-ych pożyczek, w y s ta w ia n ia  obli- 
gacyi na n ie ,  i h ip o te k o w a m a  ta k o w y c h  na 
rz e c z o n y c h  m o ic h  d o b r a c h ,  w a r o w a n ia  od

zaciągnionych pożyczek  p r o w iz y i ,  zgoła p o ­
d a w a n ia  moipti rze czo n y c h  d ó b r  co d o  kapi­
tału i p ro w iz y i  w  zas taw  i zezw a lan ia  na in­
ta b u lo w a n ie  tych z a s ta w ó w  w  k s i ę d z e  h ip o ­
tecznej d ó b r  w z m i a n k o w a n y c h , oraz c e d o ­
w a n ia  na leżących  m nie  pre tensy i i odbieran ia  
w a lu ty  ces-yą nabytej

C o k o lw ie k  tedy  rzeczony  m ó j  pe łn o m o cn ik  
za m n ie  i w  m o je m  im ieniu  u czyn i ,  p r z y r z e ­
kam  d o t rz y m a ć ,  jak gdyby  tó  moią w ła s n ą  
by ło  czynnośc ią ,  o b o w ię z u ię  się o raz  w y n a _ 
g rodz ić  go z p o w o d u  w sze lk ich  g o to w y c h  
w y d a tk ó w .

P o z n a ń ,  dnia 13. L is topada  1839.
X a w e r y  W i l c z y ń s k i .  

in fidem  B r a c h v o g e l ,  Notarjusz.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  9. Stycznia  1840.

O b l ig i  d łu g u  p a ń s tw a  . . .
P r .  dng.  o b l i g a c j e  1830:  . .
O b l ig i  p r e m io w  h a n d lu  m ors  
O b l ig i  K u r rn a rc h ł i  z  b ie z .  kup 
O b l ig i  t y m < z. N o w e j  M a r c h i i  d 
B e r l iń s k ie  o b l i g a c j e  mie jskie  
K ró le w ie c k i e  d i to
E l b l ą s k i e  d i to
G d a ń s k ie  d i to  w  T .  . .  #
Z a c h o d n io  - P r .  lis ty  z a s ta w n e  
L is ty  zast- W .  X P o z n a ń s k ie g o  

s- b o d n i o  - P r .  listy z a s ta w n e  
P o m o r s k i e  d i to  •
K u r -  i N o w o m a r c h .  d i t o  «
Sz lą sk ie  d i to  •
O b i .  z a leg ł ,  k a p ,  i pi C .  K u r -  i N o  

wej  - M a r c h i i  . . . .

Z ł o t o  a l  u .a rco  . , 4 ,
N o w e  d u k a ty  , « . ,  .
F r y d ry c h f id o ry  • . • ,  Ą
I n n e  m o n e ty  z ło te  po  5  t a la ró w

C e n y  * a r  g o w  e 
w  mieście 
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D n  10. S tyczn ia
1840. r .

Pszenicy  szefel 
Zyta
Ję c z m ie n ia d t .
O w s a  dt. . 
T a ta rk i  dt. 
G ro c h u  dt.  .
Z ie m iak ó w  dt. . 
S iana ce tnar  
Słom y kopa . . 
M asła garniec . . 
Spirytusu beczka .

od
T a l. sgr. fen.

do
Tal. sgr. fen.
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